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deimanatfruwany będzie następujący program:

Tryumf mi łośc i
Wspaniałe komedyu w 3-ch częściach.

Najnowsze zdiecia z placu boiu.
N A R E S Z C I E  SAMI  F*k-.“ ,rJ:.to*

t,ś . § p.

Juliusz Vetter
P r z e m y s ł o w i e c  « o b y w a t e l  m . L u b l in a ,  w ł a ś c i c i e l  d ó b r  J a b ł o n ­
n a ,  P r e z e s  Т - w »  P r z y j a c i ó ł  U c z ą c e j  s i ę  M ł o d z ie ż y ,  P r e z e s  Z a ­
r z ą d u  S z p i t a l a  D z i e c i ę c e g o  w  L u b l in i e ,  C z ło n e k  Z a r z ą d u  C u k r o ­
w n i  „L u b lin '* ,  b .  P r e z e s  R a d y  O p ie k u ń c z e j  S z k o ł y  H a n d l o w e j  M ę ­

s k i e j  w  L u b l in i e  i w i e l u  in n y c h  T o w a r z y s t w

opatrzony Św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnał w Bogu dn. Z marca r.b. w wieku lat 63.
0  czero zftwmdamia K rewnych, P rzy jac ió ł  i Znajomych s t ro s k a n a  Ż O N A .

O dnin pogrzebu n a stąp ią  osobne zaw iadom ien ia . U prasza s ię  o n iesk ładan ie  w ieńców . 852

Zarząd Stowarzyszenia służących 
pod wczwaniim Św. Z Y T Y
zawiadamia członkinie o ogólnem rocznem 
zebraniu, k tóre  odbędzie się dnia  4 m arr»  
w niedzielę  o godzinie 5-ej po południu 
punktualn ie  w Sali H-go p ię tra  g m achu  
po Domlkańskiegu. W ejście n a  salę  o k a ­
zaniem książeczki członkowskiej. 341

TELEBIM Y.
Sш в я і м і у  « г д а е

Sobota, 3.3 1917 r.

W SC H O D N IA  WUftOWffłA 
W O J N Y .

Przedsięwzięcia wojenne 
nad Werajówką, o których 
donosiliśmy wczoraj, przy­
niosły nam w zysku 3-ch 
rosyjskich oficerów, 276 
szeregowców i 7 kulomio­
tów. Podczas ataku p o d  
Woroneży nem na Wołyniu 
nasze oddziały wtargnęły 
na szerokości 2 i pół kilo­
metra frontu, о I i pół kilo­
metra w głąb d o  pozycyi nie­
przyjacielskich i dały im 
możność do skutecznego 
zniszczenia, po ukończeniu 
którego powróciły one z 
122 jeńcami i 4 zdobytemi 
kulomiotami.

Nic nowego.
* •  M t©4sfe«e,  f6 M m * F -.- i« o n jcx in k . 

VA StQ pr fc sy,ófft S /.t»hn  v * łłś  riUn#.r<>e
— o —
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Piąek, 1.3 1917 r.

$ A C H O O N I A  W I D O W N I A
W O J N Y .  i

Pomiędzy Ypern i Arras liczne 
ataki odziałów w yw iadow czych  
nieprzyjaciela pozostały bez skut­
ku. Do naszych okopów na zachód i

WŁOSKA WIDOWINA 
WOJNY.

W odcinku Sugańskim 
podtrzymywała artylerya 
włosko w niektórych miej­
scach od czasu do czasu 
siły ogień. Oddział ttsie- 
pr>zyjacielski, który wystą­
pił pod Scure lle przeciwko 
naszym liniom, został na­
tychmiast odrzucony n a 
swoją pozycyę. Na zachód 
od Aeisgo tyrolski patrol 
obrony krajowej przeszedł 
p r z e s m y k  Assa, na- 
oadł na włoski rów strze­
lecki na zachód od Carowo 
i zwyciężywszy z a ł o g ę  
przyprowadził z tej wypra­
wy kilku jeńców.
P O Ł U D N IO W O  - W S C H Ó D -
ü m  WIDOWNIA W OJ^Y.

południo-wschód o d Souchez 
wdarły s ię  po ożywionym  ogniu  
silne oddziały angielskie, które 
wyparto. W w alce ręcznej po­
zostało w  naszych rękach 20 
jeń ców  i kulomiot. W okolicy 
Rncre częste utarczki na przed­
polu naszych pozycyi, gdzie przy 
odejściu Anglików z pud S u lly  
zdobyto 30 jeńców  i 3 kulom io­
ty. Na francuskim froncie pod­
jęto  kilka m iejscow ych przed­
sięw zięć. Na południe od Nou 
vron przyprowadziły nasze czo ­
łow e oddziały z drugiej linnii 
okopów nieprzyjacielskich kilku 
jeńców .

SCHODNIA• N i ,— , —
W O J N Y .

G ru pa  wojak gen. m ar. polnego  
ка. Leopolda. B aw arskiego.

Na zachód i południe od Ry­
gi, pom iędzy Mad zioła i Narocz, 
nad S htschurg (?) jak rów nież  
pom iędzy górnym Seretem  i 
D niestrem  od czasu do czasu 
ożyw iony ogień. Na wschodnim  
brzegu Narajówki, osiągnął atak 
n aszego oddziału przodowego 
zupełne powodzenie. Zniszczono 
w  pozycyi rosyjskiej m inowe 
przejście, w zięto 1 < fi cera i 170 
szeregow ców  do niew oli i zd o­
byto 3 kulom ioty oraz 3 m io ­
tacze min.

G rupa arm ii gen .-pu łk . a rcy -  
к щ с іа  Józefa .

W pięciu atakach, w  których 
Rosyanie ponieśli nadzwyczaj 
ciężkie straty, usiłow ali oni zdo­
być z powrotem w zgórze na pół­
noc od drogi do W aleputna, je d ­
nakże w szystk ie  ich ataki ro z ­
biły s ię  przed naszem i pozy­
cjami..

W grupie w ojsk gen. marsz, 
poi v. Maekenzena i na froncie 
macedońskim p o ł o ż e n i e  bez 
zmiany.

Pierw szy generał kwatermistrz 
L o d e n d o r f f .

— O—
O przymierze Mleksyka 

z Niemcami.
LUGANO. 3,3 (В. K.). Asoeiated 

Press szerzy tek st rzekom ych za­
rząd z ń skierowanych dnia 19.1 b. 
m. przez n iem ieckiego sekretarza  
stanu Zimmermana do konsula n ie­
m ieckiego w M eksyku. Miano po 
lecić konsulow i, by пн w ystąpienie  
Stanów Zjednoczonych przeciwko  
Niem com  zjednał M eksyk dla przy­
mierza z Niem cam i. W tym  celu  
Niemcy m ioli M eksykowi zapew nić  
finansow ą, jako też innego jeszcze  
rodzaju pomoc któraby M eksykowi

dopomogła odzyskać utracone pro­
wincje: Nowy Meksyk, T oksas i 
Arizonę. W senacie t świadczył o- 
statnio jeden  z senatorów na pod- 
st iwie upowążnienia go do tego  
przez Wilsona, i i  in form acje Aso- 
ciated Press są zgodnie z prawdą.

Asociated Press podaje rów nież 
wiadom ość, iż N iem cy starają się  
za pośrednictw em  M eksyku sk łon ić  
Japonię do w ojny przeciw Stanom  
Z jednoczonym .

BERLIN. З 3 (B. K.). W sprawie 
pow yższych inform acji am erykań­
skich Biuro W olffa oświadcza: kon­
sul n iem iecki otrzym ał zlecenie, 
aby na wypadek zbrojnego w y stą ­
pienia Stanów Zjednoczonych prze­
ciwko N iem com , dążył ku usun ię­
ciu m ożliw ości powiększenia się  
liczby wrogów N iem iec. W poło­
wic stycznia polecono konsulowi na 
w ypadek w ojny am erykańsko-nie­
m ieckiej dążyć do zapewnienia  
Niem com  przymierza M eksyku. Ale 
zarazem zlecono konsulow i, aby nie 
n t stąpiło w ystąp ien ie Stanów Zje­
dnoczonych przeciwko N iem com .
Za uzbrojeniem amerykań­
skich statków handlowych.

ROTERDAM. 3.3 (B. K.). Dono­
szą z W aszyngtonu: Izba poselska  
Kongresu Stanów Zjednoczonych  
403 głosam i przeciwko 13 tu opo­
w iedziała się za uzbrojeniem  am e­
rykańskich okrętów handlow ych ż 
powodu niebezp ieczeństw a grożą­
cego im ze strony niem ieckich ło­
dzi podwodnych.

Bil d pełnomocnictwach 
Wilsona.

WASZYNGTON. 3.3 (B. K.). W  
Izbie reprezentantów  w niesiono bil, 
upow ażniający prezydenta do uzbro­
jenia okrętów handlow ych i do pod­
jęcia  innych zarządzeń, aby te  o- 
kręty zabezpieczyć na ot w arte m 
morzu.

Z Izby włoskiej.
RZYM. Izba deputowanych po­

now nie się  zebrała.—Gabinet przed­
łożył szereg  projektów ustaw , m ię­
dzy tym i projekt, zrównujący pod 
w zględem  prawa cyw iln ego  i hand­
low ego kobiety z m ężczyznam i.

Prezydent m inistrów Boselli po­
stawił wniosek, by w czwart ek roz­
poczęły się obrady nad budżetem  
m inisterstwa rolnictwa i interpe­
lacjam i, dotyczącemi tego działu. 
W niosek przyjęto.
Zamęt wewnętrzny w Rosyi.

MEDY0LAN, 3.3 (B.K.), Corriere 
della Sera donosi z Petersburga, iż 
dyrektor gazety  Ruskaja Wola zna­
ny publicysta A m fiteatrów  na roz­
kaz m inistra spraw w ew nętrznych  
został w ysłany z Petersburga do 
Irkucka.

20,000 wysiedleńców.
CHRISTI ANI A. 3.I1I (B.K.). Dono­

szą z Petersburga: 20000 osób zosta­
ło z Rewia wysiedlonych z powodu 
braku artykułów spożywczych i 
z obawy głodu.



Zamówione, a nieopłacone dotąd egzempla­
rze „Głosu lubelskiego"

Kiedy przed kilkunastu dnia­
mi podaliśmy pierwszą w iado­
mość ,o zarysowaniu się filarów  
w kościele św . Ducha, nie wia
domo bylo jeszcze, na jakie usz
kodzenie będzi« narażony ten 
szczególnym sentymentem lubli­
nian otoczony Dom Boży.

Dziś jednak, chociaż mają być 
jeszcze dalej prowadzone bada 
nia specyalnaj komisyi, jest już 
wiądomem, że kościół św. D u­
cha poważnemu uległ uszkodze­
niu, ' że wymagać będzie grun­
townej naprawy, a co za tem idzie 
dużego pieniędzy nakładu Nie 
powinniśmy żałować ich jednak.

W latach tak wielkiej próby 
dziejowej, jaką przeżywamy o- 
becrue, kiedy tyle jest osob stro­
skanych i na duchu przybitych, 
kiedy trzeba pomocy niewidzial­
nej, którą ołtarz tylko dać jest 
zdolny, nie można pozwolić, aby 
przez dłuższy czas kościół św. 
Ducha był zamknięty, aby stra­
pieni i znękani okropnościami 
wojennemi lublinianie nie czer 
pali zeń nadal, tak jak dotąd, 
otuchy i pokrzepienia.

Należy też jaknajrychlej od: 
restaurować kościół św. Ducha 
również i dla tego. że jest on 
jedną z najstarszych, z tradycyą 
miasta związanych pamiątek na­
rodowych, gdyż. według auten­
tycznych źródeł, został zbudowa­
ny przez mieszczan lubelskich i 
rajców jeszcze w  1 U 9  ym roku. 
Są wzmianki, że od swego za­
łożenia kilkakrotnie gorzał, a 
mianowicie: w  końcu XV w ie­
ku, na początku i w drugiej po­
łowie XV| w ., wreszcie w  roku 
1602 im Zawsze był jednak od 
nawiany i teraz nie damy mu 
chyba uledz zniszczeniu. Pier­
wotny kościół stanowiła tylko 
główna nawa i presbiteryum. 
Kiedy po pożarze 1733 go roku 
był restaurowany, połączono przy­
budowane doń w  XV] 1 w. kapli­
ce (św. Stanisława od Krak.- 
Przed. i P. Jezusa z drugiej 
strony kościoła) przez * wycięcie 
arkad i od tej pory istnieje, ja ­
ko kościół trzymrwowy,

Był od tego czasu restauro­
wany i malowany, a gdy teraz, 
z jakichś przyczyn niewyjaśnio­
nych dotąd, zarysował się i po­
trzebuje poważnej i gruntownej 
naprawy, należy przypuszczać, 
że pomimo ciężkich czasów, lu­
blinianie ten swój ulubiony ko­
ściółek p-z prowadzą do należy­
tego stanu.

Prasa polska w Pozaańskiem pro­
testuje przec iw pominięciu ziem  
polskich pod zabór*, m prusk m przy 
uchwałach krakowskiej Akademii  
umiejętności w sprawie pisowni i

przeznaczaniu jej, jak podały dzień  
niki galicyjski-*, tylko: dla Galicyi i 
Królestwa. W zwsąrku z tą sprawą 
przytaczają artykuł G'-4su krakow­
skiego, który pjgał co następuje:

„Jedna ze, spraw, oddaWna ulega  
jącyeb dyskusyi w naszym  świacie  
naukowym — sinaw a przyjęcia jedno­
litej p’sowni dla Królestwa i Gałi- 
cyi—zblDa я'е ku z*! Jw ien iu .  A k a ­
demia Umiejętności na w niosek  W y­
działu szkolnego w Tymczasowej  
Radzie Stanu opracowała projekt pi­
sowni. który na posiedzeniu jej 
członków będzie przedłożony do u 
chwały. Pisownia ta, przyjęta n ie ­
wątpliwie w szkołach Królestwa i 
Galicyi usunie z czasem  różnice or­
tograficzne, występujące dzisiaj po­
między p iśm iennictwem  jednego i 
drugiego odłamu naszego narodu, 

.-Ze zdumieniem gorżkiem  d o w ie ­
dzieliśmy się więc, piszą gaze ty  po­
znańskie, że nad sprawą, doniosłą 
dla całego narodu, radzą Polacy z 
2 ch dzielnic, chociaż do dziś dnia 
podzieleni jesteśm y przecież na trzy 
części. Lecz nic koniec ra  t»ir: 
Czas, organ mający „czucie” w ła ś ­
nie z Akademią, posoiesza, jakby  
chcąc mvlhć wyraźniejszą wym owę 
temu faktowi, z uzupełniają* em ob- 
j 'śnieniem, że pisownia ta przyjęta 
będzie „niewątpliwie w szkołach  
Królestwa i (b ł i e y i” i że usunie róż­
nice ortograficzne „pomiędzy pi 
śmiennictwem jedneg» i drugiego  
odłamu naszego narodu”.

Tak, nie mamy szkół własnych,  
na wzór Królestwa i Galicyi, w  k tó ­
rych—jak mówi Czas— pisownia no­
wa b ę d z e  przyjęta, nie możem y  
więc w  szk< łach, juk tam te dziei 
nic«-, wprowadzać nowej p isow ni,— 
istotn ie. Więc d lateg *. że szkół pol­
skich nie posiadamy, іч turmą p i ­
sowni ma przejść m imo ras, nie 
tvkając nas; mówi bowiem C e m nie 
dwuznacznie, źe ustaną „ró uiice o r ­
tograficzne. występujące dzisiaj po­
między piśmiennictwu m jednego i 
drugiego odłamu naszego narodu”—  
a o trzecim odłamie niema ani s łó w ­
ka,— snać nie istniejem y.

Chwalić jednak В g - ,  .«ą w. Gali- 
licyi poza publicystami Czasu  jesz­
cze i inni ludzie. I tak profesor 
w szechnicy lwowskiej, Romer, w y ­
kazał świeżo, że jest  nas w dzielni­
cy pruskiej i w Ńiemtizech 4 761.000 
Polaków, t. j, akurat o 427,000 wię- 
c*j, niż ich wyliczył znakomity gie-  
ograf nasz xv Galicyi na Ś lązku'cie­
szyńskim , na Bukowinie, Spiżu i 
Orawib oraz w cał j reszcie Austro- 
Węgier (Bugioniuśz Romer: „Lu nas 
jest?— Kuryer Lwowski, num ery S, 
10, 11 i 14 ze Stycznia r. b.)

Te pięć blizko milonów Polaków  
umieją jakoś naogół pisać i czytać, 
i to  po polsku.

Szkoły polskiej -nie Dosiadamy 
wprawdzie ani je inej, я dziecko t a ­
sze zna mimo to nie tylko ów przy 
słowiony pacierz polski, lecz u*'zy 
się polskiego czytania i pisania sa 
mo, w sensie dosłownym lub co- 
n a j wyżej przy pomocy prywatnej, 
niezawodowej, po największej czę 
M  kogoś z rodziny—o tem.' o trud­
nościach tych, m a się  w Galicyi po­
jęcie naogół sh be lub, niestety, nie  
ma go  się najczęściej wcale.

Lecz nie tylko umiemy czytać i 
pisać po polsku,—ośy ią ta  wogółe, i 
to specyficznie polska, nie leży u 
nm  bynajmniej odłogiem, co nawet  
Czas z pewnością przyz- a.

A cóż powiedzieć o Akademii sa 
mej, która do narad swych dopusz 
cza przedstawicieli dwu eh tylko  
dzielnic a m-s pomija, jakbyśmy  
wcale nie istnieli? A wiedziano c h y ­
ba, do kogo lia leżsłoby s ię  zwrócić: 
posiadam) przecież dw ie instytucye

naukowe, poznańską i toruńską, a 
w pierwszej z nich speeyalr ą Ko- i 
misyq Językówą. Nie są to organi- 
zaeye lak wspr*.niale i dostojne, *, 
przedewszystkiem  materyalnie nie 
tak zasobne, jak krakowska Aka­
demia,— ale są i mają ambicyę sta- aj 
nia na straży w łaśnie tego  słowa, i 
którego pod postacią dzisiejszego  
naszego języka literackiego właśnie 
Wielkopolska użyczyła szczodrze 
w szy stk im  tym  ziemiom, gdzie dziś 
rozbrzmiewa.

Tu byliśm y przed b-t tysiącem  i t 
—jesteśm y.

Wybory w łodzi.
Niepostrzeżenie prawie wśród t y ­

lu innych absorbujących wypadków  
chwili przeszedł w  ostatnich paru 
tygodosach fakt, który w czasach  
no malcy* h wstrząsnąłby do głębi 
opinią publiczną i sumieniem naro 
dowem całej Polski. Ten. fakt — to 
rezułt- t wyborów do świeżo kreo­
wanej R-*dy m iejskiej w  Łodzi.

Półmilionowa Łódź wybrała 
miejską, w  której żyw ioł polski, ży­
wioł; parujący w kraju, znajduje się j 
w m niejszości. Co więcej, wybrała | 
Radę, której w iększość  ma fizyo-j 
gnom ię w stosunku- do narodu na­
szego niedwuznacznie wrogą.

Oto ów ostateczny wynik: Rada 
m iejska łódzka składa się z 60 
członków. W  tem gronie przypadło 
29 mandatów żydom (25 nacjonali­
stów i czteru asym ilatorów ), 231 
mand-dy Polakom, 8 mandatów. 
Niemcom. Poniew aż wśród żydów] 
jest  czteru spolszczonych, przeto] 
najpomyślniejsze dla nas u g ru p o l  
wanie w Radzie może reprezento-i 
wać 27 g łosów  polskich i ,33 żyd  
do.wskieh i n iem ieckich . O usposod  
bienm 25 radców* starozakonnyc-h ■ 
informuje kerespondeneya я Łodzi 
do K uryer a Warszawskiego, w  której 
czytamy: „W arstwy żydowskie z o l  
stały  energicznie zmobilizowane  
przez przyw ódców pnd hasłem wo«1
jują^ego nacyonalizmn i przeeiwśta
wiania się  w rogiego  polskości паи  
szego  m iastu”. „W e wszelkich spra- 
wach, pisze ten sam 1 oresp.— Pola­
cy będą m ogli być zatem zmnjory-; 
zowahi zaw sze przez w iększość  nie­
polską, gdyby nawet mimo dzielą­
cych ich ról,nic partyjnych głoso-j 
wali w szyscy  co do j f d m g u  w  ide­
alnej zg o d z ie”.

W d ugiem  zatem największemu 
po W arszawie mieście  polakiem, nie 
my będzii-mv rządcami. Dziać się  
tam będzie to. co uzna dla siebie  
za potrzebne obcy nam żywioł.

Jak n iegdyś  wybór nosła do D u ­
my z Warszawy, sprawa w\ borów 
łódzkich jaskrawo oświetla całą kru­
chość podstaw, na których opiera  
się nasza siła polityczna Ся* mże  
bowiem jesteśm y, jeżeli w najw ię­
kszych ogniskach naszego życia, d e ­
cydują—przy wolnej grze s i ł—obcy? 
W żadnym z cyw ilizowanych naro­
dów kuli z iem skiej nie da się p o ­
m yśleć  aby przedstawicielstwo tak  
ważnych ciał zbiór- w ych, jak m ia­
sta, mogło nie znajdować s ę w  r ę ­
ku rodzim ego ź y w o lu .  Tylko w  
Polsce anomalia ta je st  możliwa.

Łódź nie jest  w akcyi wyborczej 
wyjątkiem, gd yż  w M e  i innych  
m iast podobny los spotkał

Tym czasem  m y w przemówieniach  
bankietowych przypominamy sobie  
różne nasze „m isye” i „ekspnnsye” 
historyczne na zewnątrz, a tu, w  
domu" ojczystym , na rdzennej pol­
ski« j ziemi, inna „m isya” zbiera bo­
gate plony cit-rpliwego podgryzania 
podstaw naszego bytu.
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I
Szanownemu Zarządowi szkoły litologicznej Lubelskiej, a w szczególności 

J Wielebnemu Księdzu Prefektowi Krasuckiemu oraz Kolegom 6, 7 i 8 oj klasy za 
szczere okazanie w spółczucia i upam iętnienie śm ierci ukochanego syna naszego

Ц Stanisława Kulczyńskiego
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ł a ć “  c i ę ż k o  s t r o s k a n i  R O D Z I C E .

Ujednostajnienie 
pisowni polskiej.

i.

Dnia 17 go ?■ m - od b iło  się d o ­
roczne walne zgromadzenie adm ini­
stracyjne członków Akademii I mie- 
jętności, z którego ze względów te  
chniezńych dopiero dzisiaj podaje* 
my sprawozdanie. Przewodniczył 
prezes Stanisław hr. Tarno л ski. P o­
załatwianiu spraw finansowych i 
administracyjny eh zatwierdzono  
wnioski komisyi językowej w .spra­
wie ujednostajniania pisowni.

Ponowne podniesienie sprawy u- 
jednostainienia pisowni dla Królest­
wa i G licyi wyszło z inicyatyw y  
wydziału szkol rw go Tym. Rady Sta  
nu. Na wniosek jej Akademia U 
miejętności w  K ralow ie  opracowała 
projekt pisowni. Głównym referen­
tem  był prof. Nitscb; obrady nieraz 
bardzo ożywione, w których brał u- 
dział i dyr. dep. с światy, członek  
R>idy Stanu prof. Mikułowsk'— Po­
morski trwały dni kiłka pod prze­
wodnictwem dra Sk S m o k i.

*

Punktów zasadniczych w uchw a­
lonym referacie o pisowni je s t  18.

Z tych— 5 najgłówniejszych spor­
nych, a mianowicie:

1) W wyrazach greoko-łacińskie- 
go, łub romańskiego pochodzenia u- 
chwalono pisać „jot" te końców kaeh, 
ja, jał, jon, jum, jusz, jer, np. Art- 
glja, akademja, kurjer, kasjer, fry­
zjer, Marjan, Rosjanin, azjatycki, 
biologja, patrjota, marjacki.

W tematach wyrazów obcych po­
stanowiono przyjąć pisownię i 
w z g ł o s k a c h  początkowych  
naprzykład biologja, Dionizy, Hiero­
nim, z wyłączeniem tylko kategorji 
Tryest, tryumf: w środku wyrazów  
przez j np. patrjota. warjat, karja- 
tyda, marjacki łtd.

2) W sprawie rodzajów w zaim­
kowych przymiotnikowy, h k«.ń;ów- 
kaeh u; hwalono: W liczbie poj. pi­
sm  wszędzie ym ( im), a więc tym  
człowiekiem i tym dzieckiem zosta  
wiając -em wyłącznie w przysłów ­
kowych i spójnikowych zrostach ty­
pu potem, zatem:— w liczbie mn. pi­
sać na wszystkie rodzaje emi a 
więc teroi w ielk iem i ludźmi czy 
dziećmi. Ze względu na istotne wa­
hania uchwalono w y .ątkow o przy 
tym punkcie dodać, że pisowni ty ­
mi lu-lźmi i tymi dzi-.ćmi nie m oż­
na jednak uważać za błędną.

Dalej postanowiono:

3) Pisać w wyrazach obcych ge a 
nie gie. a więc: geografja, Genewa.

4) Utrzymać i w im iesłowie prze­
szłym na -szy, a więc: zjadłszy, za 
niosłszy.

5) Bezokoliczniki słów, mających  
w temacie g. pisać przez с, o więc: 
biec, móc, strzec, strzyc.

Oprócz tych 5 punktów g łów nych  zdecy­
dowano szereg innych, w których nieraz 
w ystępują wahania. Ogólna tendencja do 
uproszczenia pisowni w idoczna je s t  w na- 
stę .u jących  uchwałach:

6) P isać przez -ski także i bliski, niski, 
śliski, grząski, przez ś rześki,

7) Pisać -6ć także w tych bezokoliczni 
kaeh, co mają tem atow e z, a więc: znaleść, 
w ieść (do w-iozę i do wiodą) gryść.

8) Prefiks z- pisać zaw sze fonetycznie, a 
w ięc niotylko skrócić, spiąć i seedzić, szczę ­
dzić, szczesać, a le  też przed s: es.m ąć, 
szypać. sein ieć, sszyć .

9) P isać małą literą imiona narodów-, a 
więc: polak, niem iec, rosjanin, i zgrom a­
dzeń zakonnych, a więc; bernardyn, chrze- 
ścianin, mahom etanin i ras jak  murzyn.

10)Podwójną spółgłoskę pisać tylko w tych  
w yrazach obcych, w których się tak po­
w szechnie mówi, a w ięc w illa, bulla, balla­
da, a także w n iektórych złożeniach z in- 
(im ir ) jak  innowacja, irracjonalny, zro 
sztą nie: aluzja, ilustracja, pesymizm, k o ­
rekta, korespondencja, kom isja, sesja  i t. p. 
N atom iast w rodzimych: uczennica, stron­
nica (1 stronica),

11. W wyrazach łacińskich  no spółg ło­
sce pisać zaw sze s, więc: konsul, tonsura, 
in tensyw ny, kursywa; z wyjątkiem  takich  
jak cenzor, cenzura.

(d. n.).

Druga Anglia.
Stwierdzając od sam ego początku 

wojny stronność i zupełnie w yraź­
ne sym patye Ameryki dla państw  
koalicyi, wyjaśnia to Glos Narodu w  
następujący sposób:

„Sytuacya jest  osobliwa, gdyż o- 
glądamy widoczny od początku woj 
ny, a teraz gwałtownie rosnący wro­
gi nastrój Ameryki północnej w st; • 
sunku do Niemiec, napróżno zaś 
szuka się rzeczowych przyczyn t e ­
go nastroju Przyczyny te muszą  
przecież istnieć. Wobec braku śc i­
śle realnych motywów nieprzyjtźni, 
tem bardziej narzuca się motyw,  
dziwnym sposobem przcoczany w  
dotychczasowych rozstrząsaniaeh: 
wspólność plemienna Anglii i pół­
nocnej Ameryki. Rzecz szczególna,  
że wśród wojny, która tak mocno 
targnęła strunę narodowościową, na 
■ten moment najmniej właśnie zwró 
cono uwagi.

Stany Zjednoczone północnej A- 
mtryki są byłą kolonią angielską.  
W stumilionowej przeszło jej lud ­
ności żywioł anglosaski odgrywa ro 
lę dominującą, jest  w łaściw ym  ży- 
wioUm państwowym. Aczkolwiek  
pomiędzy W ielką Brytanią a jej da- 
*ną posiadłością zamorską jedność  
organizacyjna została zerwana, są 
Stany Zjednoczone ze względu na 
skład swej ludnrści, ściśle biorąc, 
drugiem państwem angielskiem.  
Państwo to wyłoniło się nietylko z 
gruntu etnicznego, ale i po litycz­
nych tradycyi Anglii, z jej w c z e s ­
nego rozwinięcia form parlamentar­
nych i samorządnych. Poczucie  
wspólności rasowej zawsze było sil 
ne po tamtej stronie oceanu. Nawet  
wówczas, gdy koloniści amerykań  
scy w drugiej połowie NVIII wieku  
chwytali za broń przeciw macierzy, 
„Deklaracya niepodległości’’, zwra 
cając się przeciw p&ńst^u, jedno­
cześnie akcentowała moralne węzły  
z „braćmi angielskim i”. W naszych  
czasach, jak wiadomo, ujawnił się i 
w Stanach Zjednoczonych prąd na- 
cyonalistyczny; pojawiły się naw et  
zorganizowane usiłowania, aby—bez 
posługiwania się zresztą przymusem  
— przyspieszyć proces asymilowania  
się obcych żywiołów i osiągnąć na 
całym obszarze U ,ii jednolitość k u l­
turalną i językową. Łatwo w takich

warunkach zrozumieć, że gdy stara 
Anglia wdała się w walkę z gr. ź- 
nym rywalem, to w tej drugiej, no­
wej Anglii  sympatye żywiołowo u- 
Esztbłtowały się po stronie wśpół- 
ilemieńców, chociaż—jak prasa n ie ­
m iecka wykazała— republika północ- 
no-amery kańska niczem przez Niem ­
cy nie została detkniętą, przeciwnie, 
spotkała się z ich strony z najda­
lej posuniętą ustępliwością. Wilson, 
prowadząc od początku politykę  
bardzo podejrzanie bezstronną, tele  
rując od tak dawna angielską b'o- 
kadę Niemiec, a obecnie chw yta­
jąc się najostrzejszych zarządzeń, 
gdy tem  samem Niem cy chcą od­
płacić Anglii, słucha instynktu  ra­
sowego, jest  wyrazicielem rasy a n ­
glosaskiej. Jakoż wiemy, że od wy- 
bu hu wojny sym p atye  am erykań­
skie ułożyły  się po stronie koalicyi, 

obecnie senat Stanów Zjednoczo­
nych niemal jednogłośnie zaaprobo­
wał przedwojenne kroki Wilsona.

Konflikt zbrojny, o ile do niego  
przyjdzie, podkreśliłby zatem je s z ­
cze jaskrawiej moment narodowo­
ściowy, tkwiący w  światowej woj­
nie”. A . Ch.

Projektowany 
z j a z d  r z e m i e ś l n i c z y .

Na jedne-m z ostatnich posiedzeń  
Koła st-.rszych i podstsrszych, prze­
wodniczący, p. Stanisław Lipczyń* 
ski, radny miejski, poruszył sprawę  
zjazdu rzemieślniczego.

Zjazd ten ma dojść do skutku  
mniej więcej w ciągu 3—4 miesięcy  
najpóźniej.

Zadania i cele zjazdu mają zna­
czenie pierwszorzędne. Idzie prze- 
dewszystkiem  o to, aby zorganizo­
wać ha prowincyi Koła starszych i 
podstarszyth i wy tworzyć styczność  
ścisłą z prowincyą.

Podniesiono również m y śl  specya- 
Inego organu, któryby s łuży ł spra­
wom rzemieślniczym. Ostateczną de- 
cyzyę w  tym względzie w yda zjazd 
dopiero.

Poza tem  zjazd rzemieśln iczy ma  
na celu poprawę stosunków rze 
mieślniczych, zwrócenie baczniejszej 
uwagi na działalność kooperatyw  
oraz ich rozwój, zakładanie kas po- 
życzkowo-oszczędnoś iowych, opar-

Czy żydzi będą 
w Polsce rządzić?

1. Są pytania, o których się nawet filozo­
fom nie śniło. Są w Polsce sprawy, których  
rozwiązania najbieglejszy um; s f  przew idzieć‘nie 
może. Są bolączki, których rozwoju i koń -a nie  
zna żaden lekarz. -Jakaś mgła rozłożyła się  
przed ich przyszłością— m gła niezaradności i n ie ­
świadomości naszej. Do tych bolączek nalepy 
rozwój przeszło dwumilionowej masy żyd ow ­
skiej w Polsce. Do spraw tych należy kw es ty a 
rozwoju ludności polskiej w  miastach. A do tych  
pytań pytanie:» czy wkrótce w Polsce nie będą 
żydzi rządzić?

2. Żydzi mieliby w  Polsce rządzić?
Jeżeli to pytanie usłyszy  historyk polski,

żachnie się chyba mocno i powie: Prawo do rzą­
dów na tej ziemi przysługuje nam tylko, jako  
jej odwiecznym, pierwszym i prawowitym g o ­
spodarzom. Żydzi są na niej gośćm i, dopu-zczo  
nymi dobrodusznem zezwoleniem Króla p o lsk ie ­
go. Cóż z tego, że ci goście  zasiedzieli się i 
tak sobie upodobali naszą ziemię, że uważają ją 
za drugą swoją ojczyznę po Syonie?! Nie oni, 
ale m yśm y tę krainę, puszcz i begnisk pełną, 
wykarczowali, osuszyli i zabudowali, a Izraelicie 
dali w  niej schronisko? w tedy, kiedy go  cała 
Europa jak dziką b estyę prześladowała. I on 
miałby nami rządzić?

Taksamo żachnie się  mieszczanin polski, 
taksamo właściciel ziemski, a także robotnik i

chłop, choć ten ostatni nieraz w upokarzającej 
za le /ności od lichwiarza— ezynfearza pędził swój 
żywot.

A nawet zadrży w głębi ducha i inteligent, 
ów czuły zwolennik różnych nowinek liberal­
nych,— bo każdy Polak, gdyby nawet był t. zw. 
filosemitą, ma j szcze w sobie coś takiego, taką 
resztkę dumy, która nie pozwala mu uznawać  
się za niższego od żyda, choćby ten Żyd mówił 
św ietnie pobku, cytował w ieszczów  naszych i 
miał dużo pieniędzy.

Lecz cóż pomoże to oburzenie polskie w  
duchu? Od oburzenia nie zmieniają się n ie ty l­
ko fakty, lecz nawet pytania. I nadal pozostaje 
pytanie: Czy żydzi nie będą wkrótce Polską rzą 
dzić?

3. My, Polacy, oczekiw aliśmy z największą  
nadzieją wojny europejskiej, spodziewając się  
od niej rozwiązania sprawy polskiej w m yśl 
naszych ideałów narodowych. Słuszną była ta 
nadzieja, trzeba je tnak przypomnieć sobie, że 
taką samą pokładaliśmy w Napoleonie, w  Tur­
kach, Włochach, gotowi będąc do ofiar w k a ­
żdej wojnie gdziekolwitkbądź w Europie. Lecz 
w szystk ie  owe dawne wojny -nie były dla nas 
źbyt miłościwe, albo tylko przez krótki czas, 
jak np. wojny napoleenskie z koalicyą całej E u ­
ropy, w następstw ie których otrzymaliśmy raz 
słabow ite Księstwo W arszawskie, a drugi raz 
napółniepodległe Królestwo Kongresowe.

Natom iast żydzi, aczkolwiek na żadną woj­
nę nie liczyli i na ołtarzach Marsa bekatomb  
nie składali, dziwnym zbiegiem okoliczności w y ­
chodzili z każdej mocniejsi, co się  zaś tyczy o- 
statniej, to mogą sobie z zadowoleniem pow ie­

dzieć, że ona, jak żadna inna, popchnęła naprzód 
sprawrę żydowską w Polsce.

Zacny Jankiel powiedział w  Panu Ta­
deuszu:

Jenerale, rzekł, ciebie długo Litwa nasza 
Czekała, cl: go, jak my żydzi Mesyasza, 
Ciebie prorokowali dawno m iędzy  ludem  
ŚpiewałU, ciebie niebo obwieściło, cudem,  
Żyj i wojuj, o ty, nasz!
Nowoczesny Janki-Л stal się, copr&wda, Li- 

twakiem; gdyby mu jednak p rzy szb  znowu z a ­
grać na cymbałach, toby m ógł pow iedzieć nie- 
mal to samo, a c z k o lw ie k  z innem uczuciem  i 
zupełnie innym sensem.

4. Każdy żyd, z w yjątkiem  nielicznych w 
tej rasie utraeyuszów, lub zadum anych nad 
Talmudem kapł nów, dąży przez c&łe życie do 
wzbogać* nia się w przeciwieństwie do nas, Pola­
ków, którzy n&ogół m yślim y g łów nie  o epiku- 
rejskiem wykorzystaniu c z e s u . To też wojna dla 
dziesiątków- tysięcy żydów, była istnem  błogo­
sławieństwem , pozwoliła im bowiem niesłycha­
nie szybko pomnożyć swój majątek. Wzrost nie­
pomierny ich bogactw  ma o ty le  w iększe  zna­
czenie, że rów nocześnie naród poLki zbiedniał 
w skutek  ogrom nych spustoszeń sprawionych  
przez wojnę. Zawierucha napoleońska wyrządzi­
ła Polsce mniej szkody ekonomicznej, niż rok 
14 i 15 tego  stulecia. Znamy w przeszłości j e ­
den chyba tylko okres o podobnie rujnującym  
przebiegu, a m ianowicie czas Henryka II w w ie ­
ku XIII, kiedy najzamożniejsze dzielnice Polski  
zostały stratowane kopytami Tatarów. W tedy  
jednak ruina ekonomiczna była łatwiejszą do 
powetowania, ale również, jak dzisiaj musiała  
oddziałać na politykę. I jak wtedy otworzyło
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tych na zdrow ym ,racyonalnym -kre­
dycie, nie na t. z w. w ekslach „grze 
cznośc iow ych”, nabywanie surow­
ców  z pierwszej ręki i usuwanie po 
średnictw a, organizacją  jarmarków  
rzem ieśln iczych  w w iększych  mia  
stach, om ów ienie  sprawy wysyłania  
delegatów  na prow incję  do różnych  
m iejscow ości  z odczytami,mfijącemi 
na celu  budzenie ruchu społeczne­
go, wprowadzenie u lepszeń w me 
todach pracy, w maszynach it.p. o 
ras— sprawę szkolnictwa zaw odow e­
g o  i ogólnego. Szkolnictwo to było 
!> z z szereg lat w stanie zaniedba­
nia i dziś dopiero poczyna się dźwi­
gać z niemocy.

W sterach rzemieślniczy*, h ist nie - 
je dążenie do postawienia szkół za­
wodow ych na bardzo wysokim po­
ziomie.

Prace przygotowawcze zjazdu rze 
m ieśln iczego, aczkulwiek termin nie 
jest  jeszcze śc iś le  ustalony, są w 
biegu. Z w iększych miast Królestwa 
szerokiego poparcia udzieli zjazdo­
w i Łódź, która ogromnie zaintere­
sowała się tą sprawą.

W ym iana z łań  w dyskusyi,  na 
tle  różnych spraw, jakie na z jcź lz ie  
rzem ieślniczym  uw zględn ien ie  znaj 
dą. n iewątpliwie przyczyni się  do u- 
stalenic m etody  postępowania zgro­
madzeń rzem ieśln iczych  w całym  
kraju w sprawach ogólniejszego zna­
czenia, jednocześn ie zaś przyczyni 
się do rozbudzenia świadomości sp o­
łecznej w szerokich kołach rzem ieśl­
n ików  polskich.

1 Izie także i o to, ł by prowincya  
zastosowała opracowywany obecnie  
regulam in cechowy, aby można by­
ło w szędzie  ujednostajnić książko - 
wość, rachunkow ość it.d.

Organizatorzy s łusznie mniemają, 
iz w  chwili obecnej je s t  on nh-zbę 
dny i że należy go  zwołać jak naj
p'ÖdZPj.

lennikami wojny, a przyjaciółmi 
pokoju doszła do msximum, wcbec  
czego zachodzi obawa, źe w alka ta 
гг/у dalszem odra zaniu^ d tcyzy i  
rrzeniesie się na ulicę. Koła w a ­
szyngtońskie domagają się  ivz-  
strz> gnięcia.

W kołach inf minowanych niema  
żadnych wątpliwości, że nastąpi 
wypowiedzenie wojny.

3 0  n o  w y c h  d y m i x y i  
a n g i e l s k i c h .

Ssw ecyą i N u r w g ią ,  ale przejazd z 
Holandyi do Anglii  i Francy i jest  
prawie uniem ożliwiony przez blo­
kadę. Delegatom nie pozostaje nie 
im e g o ,  jak czekać na rezultat ro z­
poczętych na nowo układów ame  
rykańsko ni mieckieh, które może 
otworzą perspektywę bezpiecznie j 
szej podróży”.

— o  -

J a p o n i a  i R a s y a .

W pismach szwajcarskich zajm u­
ją się obszernie w ojskow i krytycy  
nowemi silami angielskiem i, jakie  
sprowadzono na Zachód dla m ają­
cej nastąpić ofensywy. W edług re- 
laey i lorda Derby i go znajdowało  
się"w A nglii  po 15 grudnia je sz -ze
3.174.000 lu d z i  zdolnych do br ani. 
Na początku wojny wysłano w  po 
le 260,000 żołnierzy, podczas gdy
1.600.000 nie m ogło wyruszyć. Na­
stępnie ograniczono warunki zw ol­
n ień w sk utek  czc-go uzyskano oko 
ło  2,000,000 rekrutów, którzy z w y ­
jątkiem  41 letnich powołani zostali 
w  czasie do lipca z. r. 41 letni z t ś  
w końcu listopada z r. Nie w iado­
mo Czy w yćw iczenie ich zostało  
już ukończone, to też można przy­
jąć, że po uzupełnieniu luk w m a­
rynarce wojennej i handlowej, oraz 
formacyach lądowych-—w pole w y ­
ruszyło około 30 n o w jch  dywizyi.

Gen. Doglas Haig podjął częś io- 
w e zajęcie frontu francuskiego w  
najprzedniejszych liniach na prze­
strzeni 10 km. na północ od Som- 
m y i гп'-.łej części terenu na połu­
dnie od rzeki. Jak potwierdzają  
szwajcarscy krytycy doniesienia an - 
g  elskir, źe Haig rozporządza d w u­
milionowemu rezerwami—jest praw­
dziwe.

— o —

© d s i ę e i e  d e l e g a o y i  k o a l i c j i .

I&pssd p c z s t ^ y g n i ę s i e m .
7i Medyolanu donoszą:
Dzienniki w łosk ie  w telegramach  

z N ow ego -Jorku donoszą, źe w 
najbliższych godzinach zapadnie w  
W aszyngton ie  decyzya w  sprawie  
ostatecznego stanow iska Stanów  
Zjednoczonych. W alka m iędzy zwo-

Krokowski Czas donosi: 
„Tragiczno-humorystycznym ep i­

log iem  tych obrad (koa lic ji  w P e­
tersburgu) było wstrzymanie od­
jazdu delegatów  zachodnich, w7sku 
tek  obostrzenia blokady przez n ie­
m ieckie  łodzie podwodne. Del gaci 
nie mogą powrót ić do swoich s ta ­
łych  siedzib, wobec trudu soi unik­
nięcia spotkania na morzu ni: bez 
piecznego przeciwnika. Od biedy 
m ogliby przedostać się doHolan łyi, 
która ma wolną kom unikację  ze

Rząd japoński w  zan ian za_ do­
starczane msteryały  wojenne żąda 
od Rosy i coraz większych ustępstw.  
Ostatnio, jak donosi Utro Rosii, o- 
prócz terenów na stałym  lądzie a- 
zyatyckim, Japonia zażądała grupy 
wysp należących do Rosy i. Żądania 
Japonii wywołały w Rosy i obu­
rzenie.

Dz
■ye

g 
, K- 
do 

i lew 
W

Ы !

—0-
Z p a H a m e n t u  s z w e d z k i e g o .

Na ostatniem posiedzeniu drugiej 
izby parlamentu szw edzk i-go  żąda 
ny kredyt w sumie 30 milionów dla 
ochrony neutralności odrzucono 104 
głosami lewicy przeciwko 68 g ło ­
som prawicy. W kołach dobrze po 
wiadomionych odmowę tę uważają  
za atak, wymierzony przeciwko g a ­
binetowi. ŚtoMolm Dagbladct, zazna­
czając, iż nie idzie tu o v. iększą  
lub mniejszą sumę żądanego kredy­
tu, zapewnia, że jest  to o św iad cze­
nie wojny parlamentu przeciwko  
mmistrowi Hammerskjöldowi. L ew i­
ca pari-imentu żąda nowego gabine­
tu. Poważne oświadczenia ministra  
spraw zagranicznych, W allenberga, 
źe położtnie Szwecyi coraz bardziej 
staje się  ciężkie, i zapowiedź no­
wych, poważnych informacji w y ­
warły na pewnej części izby powa­
żne wrażenie.

W z m a g a n i e  e i ę  a n e k s y j n y c h  
i n t e n c y i  m  Ш е е и е х е с Ь .

Deutsche Tageszeitung, organ a* 
giaryuszów niem ieckich  ogłasza  
bardzo obszerne sprawozdanie z 
walnego zgromadzenia „Związku 
rolników”.

Poseł do parlamentu dr. Wiłd- 
grube omawiał w końcow em  prze­
mówieniu wśród w ie lk iego  aplauzu 
cel з wojenne n iem ieckie. Między 
inneml wywodził:

„Duszą wszelkiej potęg i jest  wła­
danie ziemią — i dlatego m usimy  
rozszerzyć swoje granice tak  na 
zachodzie, jak i na wschodzie... Nie

potrzeba tracić słów nad żelazną
koniecznością aneksy i Belgii z jej 
kopalniami w ęglow em i. Antwerpia 
nie może być n igdy angielską tak 
ze w zględów  strategicznych jak go. 
spodarczyih.

Zabór tery tory ów  na wschodzie і 
trzech w zg lędów  również je st  ko. 
nieczny. Po pierwsze: ze wzglę. 
du na konieczność osłabienia Rosji, 
powtóra ze w zględu  na narodowy 
postulat oswobodzenia Bałtów, a po 
trzecie: ze w zględu  na d. świadczę- 
nia, jak ieśm y  poczynili z angiel­
sk im  planem wygłodzenia. Ten o- 
statni m om ent ma szczególną wagę. 
Cała nasza przyszłość, mimo na­
szych zw ycięstw  jest niepewną, je- 
śli nie m ożem y s trego co d z ien n eg o ^  
chleba zebrać z własnej roli. Ten 
chleb m usi nam zapewnić niemiec­
ka Kurlandya i n iemiecka Litwa, 
nie uszczuplona przez polską pożą 
dliwośe, a w ięc  łącznie z Grodnem 
i Wilnem! (Oklaski i głos;-: Bardzo 
słusznie!).
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R ó w r n o u i i i r a w n i e n i e  P o l a ­
k ó w  n a  L i t w i e  i n a  R u s i :

Z Kopenhagi donoszą:
D zienn ik Polski donosi, że kom i­

s j i  rosyjskiej dla Polski przekaza­
ne już zosthły w szystk ie  dotyczące  
sprawy równouprawnienia P o la k ó w , 
w  państwie rosyjskiem  wogóle, na 
Litwie z&ś i na Rusi w szczegó l­
ności.

-o
B i l a n s  z a  s t y c z e ń  i l u t y .

W miesiącu  styczniu b. r. zginęło 
170 nieprzyjacielskich statków  han­
dlowych pojemności razem 330.000 
ton przez w ojenne zarządzenia mo­
carstw centralnych. Z tego 91 s ta t ­
ków  pojem noś i 245 500 ton było 
angielskich. Zatopiono także 58 o- 
krętów' neutralnych pojemności
103.500 ton za przewożenie kontra­
bandy. Straty zaś miesiąca lutego  
w ynosiły  ted y  razem 228 okrętów, 
a 439,5000 ton.

Od początku wojny zatonęło nie­
przyjacielskiego tonażu handlowego
4.357.500 ton, z tego  3.314 500 an­
g ie lsk iego . Prócz tego siły  morskie 
mocarstw centralnych 459 okrętów  
neutralnych pojemności 641.000 ton 
za przewożenie kontrabandy zato­
piły lub oddały pod sąd morskich  
zdobyczy. _____

s ę w Poł-sf.o pole dla osadników i mieszczan  
niemieckich, którzy w krótce zechcieli rozstrzy­
gać naw et o tranie krakowskim , tak samo obs- 
coie  może s ię  p ow ięk szyć  obszar w pływ ów  ż y ­
dowskich ze w zg lędu  na finansowe położenie  
kraju, przyezem ich  polityczne znaczenie ogro 
mnie wzrośnie. W dodatku w społeczeństw ie  
nowoczesnym  pieniądz daleko bardziej ułatwia  
przystęp do w K d z y  niż dawniej, k iedy  należało  
mieć za sobą przywileje rodowe. Kto m a złotą  
rękę, ten m oże ją dzisiaj śmiało w yciągnąć w  
ki<-runku najwyższych władz politycznych i p o ­
łożyć ją na n i ih  z całym w łaściw ym  sobie c ię ­
żarem. Pieniądz zastąpił tarczę herbową. Tę no­
woczesną tarczą ujmą po wojnie złotą ręką iżydzi.

5. Główną cechą obecnych w alk  politycz  
nyi.h jest  współzawodnictwo o g łos  szerokich  
w arstw  narodowych, gd y  dawniej chodziło t y l ­
ko o pozyskanie wybitnych rodów7, t lbo  stanu  
szlacheckiego, rycerskiego. Równocześnie prawie 
z obowiązkiem powsze chnej służby wojskow ej,  
zjawił się na arenie politycznej c<ły naród, w y ­
bierając sejm y i parlamenty, a więc pośrednio  
decydując o sk ładzie rządu.

Nie ulega wątpliwości,że demokrutyzacya in- 
s ty tu cy i  politycznych jest  Polsce potrzebna, al 
bow iem  przez nią warstw y ludowe zostaną u- 
świadom ione co do narodowych interesów swoich, 
a przy tern będą m ogły  wpływać nareszcie przez 
ustaw y  na popraw ę stfojego bytu. Ale z drugiej 
strony nastręczy wiele  trudności, wśród nich 

, ś  do najw ażniejszych  należeć będ /ie  politycz- 
i,, konkureneya z żydami, którzy w rozmaity  
sposób postarają się  o zdobycie władzy.

Już przed wojną w idzie liśm y w Warszawie,  
j lc żydzi nie czając dość odwagi do wyboru

własnego posła, przyczynili się do wyboru ta ­
k iego  kandydata, któryby im nie stawał nigdy  
na drodze. A w czasie wojoy, ośmiel ni różny­
mi względam i, nie krępowali się już wcale  
usposobieniem ludności polskiej i w tych m ia ­
steczkach w  Królestwie, zwłaszcza w okupaęyi 
niemiecki j, w których stanowili  większość, w y  
bierałi bez skrupułów do rad miejskich więk  
szość żydowską. Trzeba zaznaczyć, że nastąpi­
ło to naw et tam, gdzie Polacy trzymali s:ę so­
lidarnie. Solidarność wobec przemccy nie po­
mogła. A żydzi mieli przemoc liczebną i finan­
sową.

S:ało się w ięc faktem, że ogromna gilość 
m iasteczek  i miast polskich, tych sam yih  ko­
chanych grodów naszych, gdzie dawniej"powie­
wały proporce królów polskich na znak naszej 
jedynej i niepodzielnej w  nich władzy, znalazła 
się  obecnie pod zarządem żydów. A tam, gdzie  
nie osiągnęli w iększości,  zdobyli jednak dużo 
mandatów radzieckich i, co bardzo ważne, sta­
rają się dostać poparcie cd n iektóiych Pola 
ków.

Przyszłość postawi nas w  ogniu jeszcze  
większego niebezpieczeństwa. Czy potraf my mu 
spro-tać, to jedno z g łów nych  zagadnień naszej 
przyszłej egzysten cji .

6. Najcharakterystyczciejszym  szczegółem  
w  wystąpieniu żydów, podczas niedawnych w y ­
borów, był ich narodowy nastrój, którego nie 
można utożsamiać z odrębnością wyznaniową  
Dawniej s łyszeliśm y dużo o ruchu asymilacyj 
nym, o Polakach wyznania mojrzeszowego, d e ­
klam owano nam o pułkowniku Berku J .selowi- 
ezu, wspominano postać Jankiela w Panu Tadeu 
szu, a na dowód, że żydzi mogą się spolszczyć

wskazywano na wielu  zacnych żydów Polaków  
od prbf. Diksztejna i Nussbauma zaczynając, a 
kończąc na takich romantykach, jak Feldman i 
er.tuzyastyczcej młodzieży z różnych pol-ko-ży-  
dowskich  stowarzyszeń. Zdawać się  mogło, że 
istotnie idea asymilaeyjna zatoczyła znaczne kręgi, 
tym czasem  wybory udowodniły, źe asymiiatorzy  
są garstką wybitniejszych jednostek  bez w pływ u  
na żydowską, która, jako zupełnie nam obca i 
dia patryotyzmu polskiego niepodobna, poddaje 
s ię  chętnie przywódcom nacjonalizm u żydow-

Podczas wyborów do rad miejskich, żydzi  
w ystąpili  jako odrębny naród, który, eoprawda, 
tu i owdzie był skłonny do kompromisu z Pola­
kami, ale przedew szystkiem  był gotow y d o w a l  
ki i narzucenia nam siłą sw ych g łosów  woli 
swojej. Powiedzieli nam wyraźnie: rządzić ma  
ten, kto m a siłę— a siłę  m y m am y teraz. Nie 
jesteśm y tutaj gośćm i, to się  już dawno sk oń ­
czyło; teraz my, żydzi, będziemy gospodarzami 
tam, gdzie wy jesteśc ie  słabsi od nas. Idą t e ­
raz czasy równouprawnienia—a w ięc my, żydzi, 
będziemy na wierzchu. I nie je s teśm y  wcale tak  
głupi, aby się zasym ilować na Polaków — je s te ­
śm y żydami i n iezem  więcej.

I oto widzimy, jak w  kilkudziesięciu  m ia ­
stach zajęli miejsca gospodarzy, a Polacy u s ie­
dli na szarym końcu. Pomni praw naszych do 
tej ziemi czujem y się poniżonymi i pobitymi. 
Zwycięzcami są tam żydzi.

Pokonani w tylu  miastach, stajem y przed 
gruźnem pytaniem: czy nie zaczną oni wszędzie  
rządzić?

Emar.
(d.n.)
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Dziś po południu efektowne sztuka J3a- 
■yeli Zapolskiej „Nerwów* aw antu ra —- 
‘ głównych rolach z panią U rbańską i 
Kochanowiczem. Wieczorem melodyjna 

dowcipna operetka „Zuza" — z panią Gn­
iewską w tytułowej roli.
W poniedziałek kasowa operetka „Jene- 
ił huzarów ”.
W tygodniu grane będą następujące sztu- 
: operetka Linkiego „Grl-Gri”, oraz gło- 
la sz tuka Knut* Hamsuna „W szponach 
■cia”, z których próby ju ż  się rozpoczęły.

T e a tr  „ H in ia tu r e 4*.
Dziś powtórzenie wczorajszego nader u- 
zmaiconego programu, który się bardzo 
>dvbał publiczności.
We wtorek d. 6 h. m. benefis p. Jan* 
imeszewskiego, dobrze znanego publtcz- 
>śei lubelskiej z występów w teatrze 
ielkim. Na zupełnie nowy program  gra 
ł będzie operetka Sppego „Bursze” czyli 
ffgle studenckie” i wielki artystyczny  
baret z udziałem całego tow arzystw a.

0 | ,

** *

*% Przjfjttzd J. E. ka. bi» 
k u p a  Peloaeera. Dowiadujemy 
ę, że w tych dniach ma przyje*
lać do naszego miasta J. E. ks. 
iskiip Felczer к Przemyśla.

P o d z ię k o w a n ie .  Z kon­
tr Lu, jaki odbył się w dniu 28 lu 
go r. b. staraniem pp. oficerów 
italionu uzupełniającego C. i K. 58 
i ł  ku piechoty na rzecz Pogotowia 
atunkowego w Lublinie, wpłynęło 
o Panku Łódzkiego, na rachunek 
ogotowia, kor. 1204 hal. 90.
Zarząd Pogotowia Ratunkowego 

kłada oitttejszem pp. Oficerom or 
anizatorom koncertu, р. к apel mi 
trzowi, tudzież innym panom wy 
onawcom najserdeczniejsze podzię- 
owanie za łaskawe tak wydatne 
oparcie naszej instytabyi.

Kurator Pogotowia 
Prezydent miasta W. Bajkowśki 

P o d z i ę k o w a n i e .  Samo- 
lomoc „Szkoły Lubelskiej” składa 
ladzie tejże szkoły, za ofiarowane 
ror. 150 serdeczne „Bóg zapłać”.

P o g a d a u k i  i iwykł&dy 
я S p ó łd z ie lc ó w .  D/.iś, % nie- 
izielę, o godz. 6-ej pogadanka o 
łzwe-iyi i Norweg,i p. t. „Inaczej 
liż u nas”. W opisie urządzeń spo 
ecznych tych krajów północy p. Z. 
Staniszewski wykaże, co zdziałać 
noże oświata i dobra wola ludzka, 
ak prędko zbiorowe usiłowania wy­
ła ją  рІОП; Obfity.

W środę dn. 7 i w piątek: dn. 9 
nairca, o godz. 8-ej, również p. Z. 
Staniszewski, wypowie dwa wy k ła- 
iy o utworach Wacława Sieroszew­
skiego.

Wejście od ul. Bernardyńskiej 
№ 2, II. Wstęp dla członków L. S. 
3. 10 hal., dla gości 20 hal. 44 

***' S e k o y a  o z y t e l n i a n s  P.
i¥l. S . Niedawno wskrzeszone lu- 
jelskie Kołu Macierzy Szkolnej przy­
stępuje do realizacyi szeregu po­
ważnych prac oświatowych. Pize- 
dewszystkiem zorganizowano Sek- 
cyę finansową, która sprawnie dzia­
łając dostarczyła podstaw materyal- 
nycli do rozpoczęcia prac innych 
sekcyi. Uruchomiono już kursa dl* 
in« lf*betów dorosłych, w niedługim 
saś czasie rozpocznie działalność 
зексуа odczytowa i czytelmana.

Ta ostatnia projektuje otwarcie 
czytelni pism uraz wypożyczalnie 
isiążek w dzielnicach robotniczych 
;. j. na przedmieść! ich m. Lublina. 
Dost .rezenie ubogiej ludności spo­
sobności przeczytania codziennie 
iwieźych pism oraz możności zao- 
>atrZf nia się na swobodne chwile 
w dobrą książkę do czytania jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

Sekcya rzy U lniana P. M. S. za­
kreśla pracę w tym kierunku sze­

roko. Działalność jej jednak zale­
żeć będzie w znacznsj mierze od 
poparcia ogółu, a przedewszystkiem 
dzionków Macierzy.

Kasa, główna lubel. Koła Macierzy 
wyasygnować może na zapoczątko­
wanie pras sekcyi pewien funduśz. 
Starczy on jednak zaledwie na ku­
pno szaf czy półek i innych ko­
niecznych mebli. Zapełnienie zaś 
tych szaf książkami czekać będzie 
na ofiarność publiczną. Mamy na­
dzieję, źe czekać będzie nie długo 
i źe bardzo prędko donieść będzie­
my mogli o terminie otwarcia czy^ 
te k ). , :; :

Z pewnością każdy $ mieszkań­
ców Lublina posiada jednę lub kil­
ka książek dawno przeczytanych, 
których nigdy już do rąk nie bie­
rze i które beż żadnego uszczerbku 
dla siebie może ofiarować aa rzecz 
czytelni. Niechże odda je jaknaj- 
prędzdj, by możliwie przyspieszyć 
tę  pożyteczną działalność sekcyi.

Sądzimy, źe gorąca prośba Zarzą­
du sekcyi czzytelnianej nie spotka 
się z odmową i znajdzie gorący od­
zew u wszystkich.

Książki i ofiary składać można w 
Syndykacie Lubelskim u pp. Rem- 
bielińekiego i Sielskiego lub w Re- 
dakcyach pism miejscowych,

*% P r z e d s t a w ie n ie  na  
s z k o łą  im . k r ó lo w e j  J a d w i ­
gi odbędzie się d. 8 marca r. b. w 
teatrze Wielkim. Odegraną zosta­
nie melodyjna operetka „Zuza”, z 
u d z i a ł e m  najwybitniejszych sił 
miejscowych. Bilety do nabycia bę­
dą od niedzieli do środy u opie­
kunki szkoły p. Ciświckiej (gmach 
Kasy Przemysłowców) od g >dz. 12 
do 5 ej, we środę i czwartek w 
kasie teatralnej.

„% S ty p e n d y u m  im . Ju liu ­
s z a  Wetters*. Na pierwszą ża­
łobną wieść o zgonie ś. p. Juliusza 
Yętterą Rada Opiekuńcza Szkoły 
Handlowej, której zmarły był nie- 
ty lk o ' założycielem i wieloletnim 
prezem Rady, lecz i troskliwym, 
szczerze o dobro młodzieży dbują- 
cym opiekunem, uchwaliła utw o­
rzyć przy tej Szkole stypendyum  
im. ś. p. Juliuszu Vettern i w tym 
celu zwraca się do społeczeństwa, 
aby jako wyraz uznania i czci dla 
pamięci zmarłego składało na ten 
cel ofiary.

Na cel powyższy złożyli członko­
wie Redy Szkoły H-mdlówej: T. Pio­
trowski kor. 200, T. beśkiew irz 
kor. 100, S Uziembło kor. 10, W. 
Muszyński kor. 30, B. Meyarsohn 
kor. 50. W. Moritz kor. 50, L. Ko- 
walozewski kor. 20, Dr. A. Jawo­
rowski kor. 50.

Na ten sam cel złożyli członko­
wie zarządu Biblioteki Publicznej 
im. Hieronima Łiparióskiego, Dr. K. 
Jaczewski kor. 100, W, Karwowski 
kor. 100, J. Mączewski kor. 10, 
Ł. Przanowski kor. 30, D. Śliw itki 
kor, 20.

*** S c h w y t a n i e  z b ie g a  
w ię z ie n n e g o ,  Stanisław Skrzyp­
czak, lat 27, mieszkaniec Lublina, 
podczas odsiadywania kary w wię 
zieniu za kradzież zachorował i zo­
stał ulokowany w szpitalu więzien­
nym, skąd udało mu się zbiedz. 
Zawiadomiona o tem Milicja wszczę­
ła energicznie poszukiwania i w 
dniu l  marca r. b. znalazła Skrzyp­
czaka. Schwytany został z powro 
tem wydany w ręce władz więzien­
nych.

*** _P r z e d łu ż e n ie  o g r a n i ­
c z e n ia  r u c h u  o s o b o w e g o  na  
k o le ja c h .  Dowiadujemy się z 
wiarygodnego źródła, że rozporzą­
dzenia władz miejscowych, w .spra­
wie ograniczenia ruchu osobowego 
na drogach żelaznych dla ludności 
cywilnej, zostało na jakiś czas prze­
dłużone. Pozwolenie na przejazd 
jednorazowy można otrzymać tylko 
za wylegitymowaniem się w biurze 
policyi z konieczności wyjazdu.

♦* * S p o w ie d ź  u c z n i ó w  
s z k o ły  im . S t a s z i c a .  W dniu
wczorajszym po poł. w kościele 
po-BarnardyneK, po kilkudniowym 
przygotowaniu rekolekcyjnem, od 
była się spowiedź uczniów gimna- 
zyum filologicznego im. Staszica, 
przy udziale księży zaproszonych 
przez, prefekta tejże szkoły. Komu­
nię Św. udzielono dziś w godzi­
nach rannych w kościele po-Bernar- 
dynek.

,% S p r a w o z d a n ie  L ubel­
s k ie g o  Koła Ligi K obiet za
r o k  1916. Dn. 11 lutego b. r. od­
było się doroczne, sprawozdaw< ze 
zebranie Lubelskiego K iła Ligi Ko­
biet. Praca w sekcjach polegała na 
udzielaniu pomocy legionistom, pra­
cy kulturalno-oświatowej w społe 
czeństwie i zakładaniu nowych kół 
na prowincji.

Legionistami opiekowały się: sek­
c ja  ubiórcza: wydała 2000 sztuk 
bielizny, paręset sweter ów, rękawi 
czek, szalików i t. p. rzeczy nie­
zbędnych dia żołnierza. Sekcya po 
inócy' na linii: wysyłała bieliznę na 
front. Sekcya pomocy dla etapu: 
zaopatrywała etap w bieliznę, po­
duszki, sienniki, koce, naprawiała 
buty i mundury. Sekcya szpital 
niana: dostarczała rzeczy koniecz­
nych do odżywiania chorych legio­
nistów, udzielałt zapomóg w yjeż­
dżającym do innych szpitali, repe­
rowała mundury, buty, kupowała 
czapki. Sekcya ezytelniana: urzą­
dziła, w szpitalu legionowym, bi­
bliotekę. wysłała na linię do róż 
nych pułków 2500 tomów książek. 
Prócz tego, zajmowały się sekeye 
urządzaniem świąt Wielkiejnocy i 
Bożego Narodzenia dla miejscowych 
żołnierzy, oraz wysyłały paczki na 
linię. Pracą kulturalną zajęły się 
sekeye: Sekcya miejska: prowadzi 
kursa wieczorowe Ы zpłatne dla pra 
cownie i zebrania referatowe. Sek 
oya kulturalńa: założyła „Dom dzie­
cięcy” z ochroną i w arstatam i.Sek 
cya biblioteki centralnej stworzyła 
wypożyczalnię książek szkołom łu- 
d w y m.  Sekcya wiejska od począt 
ku swego istnienia, założyła w zie 
mi Lubelskiej 36 ió ł sprawnie pra­
cujących. Stan Kasy za rok 1916, 
po sprawdzeniu rachunków przez 
kom isję rewizyyjną, wynosi:

P R Z Y  С H Ó D.
Saldo z 15.1 1916 r. 1794 kor. 66 bal.: 

ze składek, ofinr i zwróconych pożyczek— 
1411 k< г. 3 h a l ; sekcya finansowa z przed­
siębiorstw  dochodowych -wniosła — 4623 
kor. 55 hal.; sekcya ubiorcza—1 rb. 25 kop. 
1088 kor. 5 hal.; sekcya pomocy na linii—
85 rb. 673 kor. 45 hal.: sekcya pomocy 
etapu—387 kor. 60 hal.: sekcya szpitalnia- 
n a—10517 kor. 12 h a l ; sekcya w iejska — 
384 kor.; sekcya miejska— 20 kor.; sekcya 
biblioteki centralnej — 2091 kor. 17 lis i;  
sekcya ezytelniana — 1305 kor. 88 h a l ; 
s*keya ku ltu ru lna łącznie z kap. zakład. 
.Domu dziecięcego” — 45«8 k o r : razem —
8 6  r b . 2 5  h o p . 2 8 8 6 4  k o r . 51 h a l.

R O Z C H Ó D :
A dm inistracya, komorne, 2 proc. do nacz; 

zarządu, w ydatki biurowe—2168 kor. 93 hal. 
W płaceń e poszczególnym sekeyom — 2090 
kor. 5 hal.; sekcya finansowa wydatkowa- 
ła —1441 kor. 8 hal.: sekcya ubiorcza—867 
kor. 76 hal.: sekcya pomocy ua lin ii—666 
kor. 36 hal.; sekcya pomocy etapu — 443 
kor. 84 hal.; sekcya szpitalniana — 13 rb. 
9814 kor. 21 hal.; sekcya w iejska—486 kor. 
86 hal.: sekcya miejska — 15 kor. 20 hal.: 
sekcya biblioteki cen tra lne j—2308 kor. 58 
hal.; sekcya czyteln icna—1 *19 kor. 37 hel.; 
sekcya ku ltu ra lna—1550. kor. 12 'r a i : ra- 
zetn-Li3 rb. 24102 kor. 36 bal.; Saldo na 
rok. 1917 łącznie z kap. zaki. „O.imit dzie­
c ię c e g o ,— 73 rb. 25 kop. 4762 kor. 15 hal. 
O g ó łe m —8 6  r b . 2 5  k o p . 2 8 8 6 4  k o r .  
51 h a l.  318
I *% W y k r y c i e  f a ł s z y w y c h  
k a r t  c u k r o w y c h .  W tych 
doieeh znów udało się Milicj i wpaść 
na trop kolportowania f ;Lwy wy ch 
kart cukmwyćh, a mianowicie pod­
czas rew izji, przeprowadzonej w 
mieszkaniu В. М., zamieszkałego w 
domu JSs 14. przy ul. Lubartowskiej, 
znaleziono staranie ukryte przeszło 
gto fałszywych kart cukrowych na 
miesiąc luty. Falsyfikaty uległy 
konfiskacie, zaś sprawę skierowano 
do sądu. Na ślady fabrykantów do­

tychczas nie natrafiono. Dalsze 
śledztwo w toku. ó,

*** Z g ła s z a n ie  k u p o n ó w  na
c u k ie r .  Wydział Aprowizacyjny 
wzywa pp. kupców, aby od ponie­
działku 5 g o  b. m. od 9 godz. rano,
>ez wzgłęuu na to, czy w szystek 
cukier sprzedali czy też nie sprze­
dali, zgłaszali się z kuponami cu­
krowymi do kontrolera. Zgłoszenia 
będą przyjmowano tylko do dnia 
8 b. m. włącznie.

De o d e b r a n ia  w  b iu r z e  
M ilioyi. Pan H. G., przechodząc 
ulicą Krak. Przędna., znalazł wore­
czek z pieniędzmi, które złożył w 
biurze Milieyi. celem zgłoszenia się 
włsściciela. Zguba może być zwró­
cona poszkodowanemu po odpowie- 
dniem wylegitymowaniu się z wła- , 
sności.

Д  O w ies  i © trąby. W y­
dział Aprowizacyjny zawu>damia, że 
owies i otręby za miesiąc lu ty  wy­
dawane będą do 10 b. nr. i prosi 
osoby interesowane o zgłaszanie się 
po odbiór tych produktów.

O fiary. Pan Józef Gu­
mowski wpłacone przez Feliksa Ga- 
jowiaka, Andrzeja W iśniewskiego, 
Angrzeja Witkowskiego, Katarzynę 
Wach, Julię Dudek, Katarzynę W iś­
niewską i Michalinę Pawłowską w 
Sądzie Pokoju na Tatarach przy da­
rowaniu winy za wypasanie łąki 
8 rb. przeznacza na fundusz Domu 
Dziecięcego w Lublinie.

— Dla chorej staruszki 1. 94 skła­
da S. K. kor. 20 i S. Ch. kor. 2.

— D’a m atki z sześciorgiem dzie­
ci S. Ch. kor. 2.

— Dla uczczenia pamięci nieod­
żałowanego profesora Juliusza Ко­
со w sk i ego składa Tadeusz Smoleń­
ski rb. 2 dla staruszki.

— W  dniu imienin Kazimierza 
Pietrasika, od najbliższych jego ro­
dziny dla staruszki 94 letniej 10

• koron.
— Dla uczczenia pam ięd najzac­

niejszego człowiek”- i serdecznego 
przyjaciela ś. p. Zbigniewa Koza- 
r ze w s kiego /araiest wieńca składa­
ją Edmuńdost.wo Znatowiezowie na 
Macierz Szkolną k o r  50.

i р к ш й ш ш  u
Ja i ł  G r z e g o r c z y k  >e wsi i gminy S er­

niki, poczta Lubartów, Lubelskiej Zie 
mi poszukuje b rata  swego, Ignacego Grze­
gorczyka, z rosyjskiej arm ii czynnej (ad 
гее zaginiony). Uprasza się „Ognisko Pol 
ak ie” w Piotrogrodzie, Troicka 13 o wy 
szukanie go 1 danie znać. 337
P  F u r m a n a ,  M vs*«», jPlmu-nowski 

• ulica, nr. 36, uprzejm ie prosi Maryr 
Gor*jeUa z Lublina, o zawiadom ienie mę 
ża M ieczysława Gorajskiego, oficera armi; 
czynnej, że je s t  zdrowa w raz z synkien 
Tadziem i całą rodziną. U nas w szystki 
po starem u. W ysłałam już  dużo listów 
Otrzymałam telegram ę w paź izierniku 
dwie pi eztówki pisane 28/Х 1916 r. Pism: 
polskie i rosyjskie proszę o przedruk ni 
nieiszeco. 34i

Ju s t y n a  B- a n e c k a  z i.uuuna z*wia 
dam ia b ra ta  swego, A ntoniego Prań 

kowskiego, Petrogradzka S trona, Mątwie 
jew ska ulica, nr. 1, m. 30, że lis t otrzy 
małam, zabezpieczona jestem  finansowo v 
zuoełnoścl. Boleś w grodzieńskiej guberni) 
 '_________________   34

n ie la  L a s k o w s k i ,  w Lu linie, Kali
nowszc.zyzna 12, poszukuje swego mę 

ża, S tan is ław a Laskow skieg , w rosyjskie 
arm ii czynnej, 14 arm iejsM  k< rpus, 8 sa 
per. batalion, W. T. 2 ro ta , oddział pecz 
towy i prosi o wiadomość tą  sam ą droga 
Pism a polskie i rosyjskie proszone są  •
przedruk.   34

r o d z i m i  
~ FELIK SA  

z Karczmisk, gub. Lube! 
sklej, ewakuowanego d 

Rosy! zawiadam iają o swojem zdrowiu — mi 
ły  Keziczek zdrów i prosi o wiadomość t 
sam ą drugą na „Głos Lubelski”; o cloc 
Rybińskiej, stry jostw a Daszkiewiczach 1 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiewi 
czu z armii czynnej. Pisma polskie i ro sy ), 
skie prosimy o przedruk.

Bopliiewiczowie 
B io lltw itu
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Z Warszawy.
S e jm , k t ó r e g o  n a ró d  n ie  
b ę d z ie  w y b ie r a ł ,  c z y li  re«  
o r g a n iz a e y a  B ady H ero ­

d o w e j .

W końca wnioskodawca proponu­
je Radzie miejskiej powołanie de- 
legaeyi celem rozpoczęcia stosow­
nych kroków i wprowadzenia w 
czyn tej myśli w czasie najkrót­
szym.

Warszawska Rada Narodowa, po­
stanowiła na ostatnim zjeździe, od­
bytym w Warszawie w dn. 17 bm. 
dokonać gruntownej reorganizacji i 
oprzeć całą instytucyę o wybory 
prowincjonalne.

W ten sposób w przyszłości licz­
ba członków Rady Narodowej ma 
wynosić 315 osób, w czym 216 de 
legatów z prowincji (powiatowych) 
49 od miast i 50 z Warszawy.

Wątpić jednak należy, aby powię 
kszenie liczby delegatów zmieniło 
w kraju opinię na rzecz Rady Na­
rodowej.

Z w ią z e k  m in e t.
Prezes rady miejskiej, mec. Suli- 

gowski, wystąpił z projektem u 
tworzenia Związku miast Królestwa 
Polskiego, którego zadanie polega­
łoby na omawianiu spraw, doty­
czących różnych miast i na wpro­
wadzeniu w życie wspólnemi siła­
mi zamierzeń, skierowanych ku 
dobru miast i wymagających ze­
spolenia sił i środków. Mec. Suli- 
gowski nadmienia, źe potrzeba te ­
go rodzaju związku nie może ule­
gać wątpliwości i powołuje się na 
związki miast, tworzone w Niem­
czech, które mogą służyć za do­
wód, a zarazem za wskazówkę.

Założenie podobnego związku z 
natury rzeczy przypada Warszawie, 
w szczególności Radzie miejskiej.

B an k  p o lsk i w  W a r s z a w ie .

ściowych, gdy to współdziałanie 
zastępuje się agitacją wyborczą 
„mężów zaufania”.

Pismo kończy się oświadczeniem, 
że partya wobec zmiany, która za­
szła, z Rady Narodowej wystę­
puje.

Pisma Warszawskie donoszą. 
W dniu 24 b. m. na gmachu b. ro­
syjskiego Banku Państwa przy ul. 
Bielańskiej wywieszone dwa szyldy 
z następującym napisem w języ 
kach polskim i niemieckim: „Pol­
ska krajowa kasa kredytowa". Jak 
wiadomo, nowy ten bank krajowy 
ma prawo wypuszczania aa rek  pol­
skich.

I luju.
— Z a r y s o w a n ie  s ię  f i la ­

r ó w  R ady N a ro d o w ej. Cen­
tralny Komitet Robotniczy P. P. 
S. — jak nam komunikuje — wy­
stosował do Wydziału Wykonaw­
czego Rady Narodowej pod datą 
24 b. m. oświadczenie, w którem— 
między innemi—pisze:

„Uchwała ostatniego Zjazdu Ra­
dy Narodowej, dotycząca jej reor- 
ganizacyi, zmienia zupełnie charak­
ter Rady Narodowej. Rada Narodo­
wa była dotychczas przedstawiciel­
stwem stronnictw niepodległościo­
wych z uwzględnieniem żywiołów 
bezpartyjnych, oparta była na za­
sadzie porozumienia się owych 
stronnictw i miała dawać wyraz 
ich wspólnym zadaniom. Obecnie 
Rada Narodowa zmienia swój cha­
rakter.

Nie może już być mowy o współ­
działaniu stronnictw niepodległo­

— M iss te  p r z e z  ż y d ó w  
r z ą d z o n e . Kuryer Zagłębia dono­
si, że na radnych m. Będzina w y­
brane zostały następujące osoby: 

Z kuryi I ej: na Radnych 1) Da- 
wed Sztokband, 2) Herszek Nun 
berg, 3) Abraham Lidzbarski, 4) 
Lejzor Serearz. Na zastępców Rad­
nych, 1) Izrael Regierer, 2) Jo­
chim Inwald. Z kuryi II ej: na 
Radnych 1) Gustaw Weinzichor, 2) 
Henryk Nunberg, 3) Szmul Potok, 
4) Salomon Gutman. Na zastęp­
ców Radnych. 1) Moszek Schein, 
2) Moszek Landau. 3) Jakób Gut­
man, 4) Josek Goldfeld. Z kuryi 
III-ej: na Radnych i) Josek Ser- 
carz, 2) Chil Kurland, 3) Moszek 
Lewin, 4) Moszek Lak?. Na za­
stępców Radnych. Srul Regierer,
2) Abraham Rejchman. Z knryi 
IV ej: na Radnych, l)  Lejzor Ru- 
binlicht, 2) Du wed Żmigród, 3) 
Izrael Serearz, 4) Moszek Keim» 
Ehrlich. Na zastępców Radnych: 1) 
Berek Beilach, 2) Josek Goldfeld,
3) -Jochim Inwald. Z kuryi V-ej: 
na Radnych 1) dr. Salamon Wein- 
zieher, 2) Genzlik Jakób Rechnio, 
3) Jakób Statler, 4) Szalom Szef- 
teł. Na zastępców Radnych, l) 
Joahim Infeld, 2) Adolf Perlmutter. 
Z VI ej: na Radnych, l) Hirsch 
Wolff, 2) Juda Feiner, 3) Izaak 
Pejsachson, 4) Herszek Stattler.

Wieści L Rosy i

— Chrościchi Antoni zawiadamig 
siostry: Tkodozyę Hbbich — Skier 
niewice, Maryę Szmidt— W a r s ? , d 
Solec, Stefanię Uzięblo—Sędziszów 
ziemi Kieleckiej i brata Adama 
ziemia Lubelska, że mieszka * 
gub. liflanckiej; stacya Werro, P,,
Zachód, dr ź. i że żona z dziećmi ^
zostali w Kielcach; co się z uimj 
dzieje, nie wie. Prosi o wiadomK 
tą samą drogą.

— Aleksander Ciszewski z W a?, 
szawy zawiadamia Helenę Szmidt, 
zamieszkałą z rodzicami w Lnblj. 
nie—ul. Czwartek nr. 675—że jest 
zdrów i mieszka u ь-wojpj siostn 
w Sofij.e, Moszny—kijowskiej gub, 
i prosi o odpowiedź tą samą 
drogą.

— Feliks Niwicki z Lublina prosi -  
proboszcza kościoła Bernardynów! §  
Lublinie o wiadomości o żonie i 
3 ma synkami: Kaziem, Wadem: I 
Stefeiein i mamą. ul. Zielona nr. 5| 
że pełni służbę w armii czynnej, 
Wiktor pisuje do m nie, przesył! 
pozdrowienia. Zygmunt w Kijowie,j 
Na 6 listów niema odpowiedzi. 
Gdzie Elżbieta i Franciszek Niwie- 
су. Czeka odpowiedzi tą samąj 
drogą.

0 Е Ш ІС Ш
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  krów z d r o w y c h  ____ _
j a k o ;  1) w z m a c n i a j ą c y  o r g a n y  t r a w i e n i a ,  2) w p ły w a ją c y  n a  a p e ty t ,  3) o g ó ln y  

w y g lą d  I 4 )  j a k o ś ć  i i l o ś ć  d o b r e g o  m l e k a .
Dodawajcie  do AA W f  Żądać w ap te k a ch ,  sk ład  apt. ko
paszy  krowom M r ł i e % w i  W I w  W l i ę *  operat.,  spółk.-rol. i sklep, kolonjul

Główny skład apteka WAGROWSKICH i KflSECZR, Warszawa Chłodna HI 16

PATENTY
wyjednywa we wszystkich państwach 

І П 2 .  S .  D Z B A Ń S K I ,
przys. obrońca patefitowy. 

W ie d e ń ,  VII. M ariahilfers trasee  43.

mmm  © g ło s z e n ia .
Т Л П І Я  hMf‘ł o , e o "**eta licaeM a sprzedaż 
I (IlilR tow arów  łokciowycu i g a la n t e ry j ­

n y c h —K. CZAPSKI, Krakow. Przedm . № 28 
(naprzeciw  hote lu  Angielskiego). 270

JE0YNA W LUBLINIE
f»©LSK.A P E A C O W N 1 Ä
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IraMi „РВ5Р1Е5Ш"
SI. DŻAŁA

W KANTORZE

Drukarni „ZIEM IA Ń SK IEJ”
= ulica Eu&ernatarshł К 10, rüg Szpitalnej. =

U L  KOŁŁĄTAJA, №  3
(obok Казу Przemysłowców).

O g r o d n i k ó w ,  C h m l e t e r z y  
P s z c z e la r z y ,K o  w a l i ,S te lm a ­
c h ó w ,  fu r m a n ó w  i  w o g ó le  

s łu ż b ę  d w o r s k ą ,
P O L E C A :  b i u r o  p o ś r e d n i c t w a

p r a c y

B. GOŁĘBIEWSKIEGO
u l i c a  KOŁŁĄTAJA Nr. 5 .

Zgubioną lub soa loną  zo sU ia  k s i ą ­
żeczka o b rach u n k o w a  l-g o  Lub. To-j 

warz. Pożyezkowo-Oszczędn , za nr. 5860—• 
w y dan a  n a  imię -Józefa Plutn. 336

Po t r z e b n y  j e s t  sub iek t do zakładu 
fryzjersk iego . N am ies tn iko w ska  13.

Dowód lo k a cy jn y  na  rb. 7532, z fu n d u ­
szów szko lnych ,  w ydan y  1 lipca, 

1912 r., 1116, przez Lubelskie  T ow a­
rzys tw o  W zajem nego  Kredytu, n a  imię 
Ы. Mierzejewskiego, St. C hodakowskiego i 
W  R< g us ła  wskiwiro. zaginął.  323

P o s z u k u j ę  pokoiku um eblow anego  lub 
nie. Oferty: Rynek 5 (Ochrona Ko­

biet). d la  L. K. 344

Sp e c j a l i s t a  od za le w an ia  kaloszy, ro ­
bot» trw ała ,  solidna. Adres: Probo­

stwo nr. 3. 353

Pa e x p o i  t - l e g i t y m a c j a  nr. 1927 z g u ­
biono, w ydane  n a  imię 'Włodzimierza 

W astljew* oraz  l e g i ty m a ry ę  ko le jow ą i 19 
rb. Ł a sk a w y  zn a la zca  raczy  oddać do Mi- 
licyi,  na Foksainej 36, za w ynagrodzeniem .

351

Le k c y e  n iem ieckiego, f rancu sk ieg o  i 
g ry  n a  fo r tep ia n ie  udzielam tanio, po 

koronie  za godzinę. W iadom ość w Admin. 
„Gł-su". 347

St a ru s z k a  P. N.. Ucząca la t Ht, slep» 
1 głucha, której ostatni syn  bezn a­

dziejnie chory—pros i  osoby litościw e w 
wsparcie. Adres w Adm inlstraeyi .G łosu '.
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